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O d b u d o w a ć  oświatowe instytucje robotnicze 
udostępn ić  wartości kulturalne najszerszym masom —

Z w ię k sz y ć  u d z ia ł  m ło d z ieży  w budowie 
WOLNEJ, NIEPODLEGŁEJ i DEMOKRATYCZNEJ POLSKI—

oto ce l e
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W Lubi inie

MŁODZI IDA!



Str. 2 B A R Y K A D A W O L N O Ś C I Nr. 5

T r a d y  ci e i r z e c z
N ie głaskało mnie życie po głowie, 
nie pijałem  ptasiego mleka, 
no i dobrze, no i na zdrowie: 
tak wyrasta się na człowieka.

B yłem  jeszcze  zupełny szczeniak, 
kiedym  w ziął karabin do garści, 
żebv w śmierci, w grozie zniszczenia  
zaciąć usta i czoło zm arszczyć.

Nauczyło żołnierskiej krzepy  
życie  trudne, twarde i liche.
B yłem  wtenczas ja k  szczeniak ślepy, 
na świat pa trzy ł za  mnie mannlicher.

Dowiedziałem się o czym  milczy 
czarny S tyr  i zielony Stochód...
Gryzą ziemię moi najmilsi, 
nawąchali się dosyć prochu.

Cóż im wyznać w serdecznym  słowie, 
gdy się młodość ja k  cmentarz przyśni?...
N ie głaskało mnie życie po głowie, 
nie doszedłem  tom dokąd szliśmy,

ale idę jak żołnierz dalej,
inny, dalszy, trudniejszy cel mam,
i ja k  stary mannlicher wali
wiersz mój gniewny — broń szybkostrzelna.

Ten znany wiersz — to nie tylko krótki ży­
ciorys poety, Władysława Broniewskiego — to 
charakterystyka całego młodego pokolenia socjali­
stycznego burzliwych lat 1905—1920. Bohaterski 
okres rewolucji 1905 roku przestał być w naszym 
ruchu przez długie lata odcinkiem historii, który 
się trzeźwo rozpatruje i z którego wysnuwa się 
się rzeczowe wnioski — stał się mitem i legendą. 
Bezsporny romantyzm owych dni, bezmiar ofiar­
ności, odwagi i poświęcenia, głęboka ideowość 
bojowców pepesowskich spowodowały, że w latach 
poprzedzających pierwsza wielką wojnę światową 
ruch socjalistyczny zdobył w Polsce władztwo dusz 
najlepszej młodzieży, a P.P.S. wysunęła się na 
kierownicze miejsce w życiu politycznym kraju. Co 
więcej — pamięć Mireckich, Okrzejow i Baronów 
stała się bezcennym kapitałem, z którego mógł 
polski ruch socjalistyczny hojnie czerpać w naj­
cięższych dla siebie okresach w Polsce Odrodzonej.

Jeśli chcemy jednak naprawdę wykorzystać 
doświadczenia tych, którzy trzydzieści czy czter­
dzieści lat temu stanowili—podobnie jak my dziś— 
młodą kadrę polskiego ruchu socjalistycznego, nie 
wolno nam się upajać legendą: musimy dostrzec 
zarówno blaski, jak i cienie, l przedewszystkim nie

v w i s t o ś ć
wolno nam zapominać o tym, że po dwudziestu 
latach niepodległości, w roku 1938, ostateczny 
bilans swojego pokolenia zamknął Broniewski 
w słowach:

...nie doszedłem tam, dokąd szliśmy.
Bojowcy z 1905 roku walczyli o Wolność, • 

Niepodległość i Socjalizm. Cl schyłku 150-letniej 
niewoli rozumieli, że niema mowy o powrocie do 
Polski przedrozbiorowej, Polski pańszczyzny i pa­
nowania szlachty — rozumieli, że niepodległość 
odzyskać i utrzymać może tylko Polska odbudowująca 
sie jako państwo nowoczesne, demokratyczne, 
realizujące zasady wolności i sprawiedliwości spo­
łecznej. Dlatego połączyli walkę o Niepodległość 
z walką o Przebudowę Społeczną. Jeżeli nie doszli 
tam, dokąd szli, stało się tak nie dlatego, że ich 
cele były błędne, ale dlatego, że nie zdołali ich 
zrealizować.

Celowa działalność zaborców opóźniła osiąg­
nięcie dojrzałości politycznej przez najszersze masy 
pracujące — proletariat miast i wsi. To też gdy 
w r. 1905 liczne rzesze młodej inteligencji — oczy­
wiście przy strukturze społecznej Polski, w ogrom ­
nej większości pochodzenia szlacheckiego — zwa­
bionej w pierwszym rzędzie atrakcyjnością haseł 
niepodległościowych i dynamiką rewolucyjną mło­
dego ruchu pepesowskiego, zaczęły wchodzić w 
jego szeregi, zaczęły jednocześnie w coraz większym 
stopniu narzucać ruchowi swój sposób myślenia — 
mentalność dworków — mentalność szlachecką. 
Wyraziło się to w pierwszym rzędzie w zlekcewa­
żeniu najważniejszego zagadnienia wewnętrznego 
Polski — sprawy reformy rolnej, sprawy wywłasz­
czenia szlacheckich posiadłości i oddania ziemi 
chłopom, a w ten sposób ostatecznego zlikwido­
wania okresu szlacheckiego (feudalnego) w historii 
narodu. Wyraziło się to dalej w dążności do wyłą­
czenia sprawy walki o niepodległość Polski z całoś­
ci przemian, które dokonywały się wówczas w Euro­
pie, w lekceważeniu ruchów rewolucyjnych wogóle, 
a w Rosji w  szczególności. Niezbędny dla uzyskania 
Niepodległości etap walki z caratem potraktowano 
jako etap w wielowiekowej walce szlachty polskiej 
z Rosją o żyzne ziemie naddnieprzańskie, podstawę 
gospodarczą rządów kresowych magnatów. ♦

W ten sposób program socjalistyczny, ograni­
czony do upaństwowienia przemysłu w miastach, 
stawał się coraz bardziej fikcyjny. Nie można bo­
wiem mówić o realizacji socjalizmu w narodzie, 
który nie zdążył stworzyć nowoczesnego, opartego 
o zasady etnograficzne państwa i nie zlikwidował
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resztek feudalizmu- Taki „fikcyjny socjalizm” tracił 
coraz bardziej ciężar gatunkowy w programie partii. 
Do partii zaczęli wchodzić ludzie, dla których spra­
wa socjalizmu była zupełnie obca, a którzy w ruchu 
socjalistycznym widzieli tylko środek dla osiągnię­
cia swych własnych celów. W historii P.P.S. czyta­
my nazwiska: Piłsudski, Sosnkowski, Sławek, Prystor... 
Gdy większość kadry bojowców P.P.S. „wzięła k a ­
rabin do garści” i znalazła się nad „czarnym Sty­
rem i zielonym Stochodem ” t. zn. weszła w szeregi 
Legionów, agenci szlachetczyzny w rodzaju Piłsud 
skiego opanowali już mocno ster ruchów postępo­
wych w Polsce, spychając na drugi plan uczciwych 
rewolucjonistów.

To też po odzyskaniu Niepodległości p.p. Pił­
sudski, Sosnkowski, Sławek i Prystor lekko j z gracją 
„wyskoczyli z czerwonego tram waju” i spokojnie 
zabrali się do pielęgnowania szlacheckich tradycji 
i szlachetczyzny wogóle. Ideały ówczesnego mło­
dego pokolenia zostały haniebnie zdradzone! Pałace 
i dwory nie straciły nic ze swego znaczenia, a wspól­
nie z wielko-kapitalistycznymi kartelami objęły trwa­
łe rządy w Polsce Bojownicy o - wolność wkrótce 
znowu musieli rozpocząć walkę o nią — tym razem 
przeciw własnemu rządowi, często przeciw niedaw­
nym towarzyszom. Młode pokolenia chłopów przez 
dwadzieścia lat musiały obok innych haseł wypisy­
wać na swych sztandarach hasło walki o ziemię 
obszarniczą. Lata Niepodległości stały się latami 
bezrobocia i nędzy dla licznych młodych pokoleń 
robotników, którym nadto zamknięto szczelnie do­
stęp do opanowanych przez reakcyjne elementy 
uczelni, zostawiając łaskawie zorganizowane na wzór 
hitlerowski obozy pracy. Wszystkim uczciwym bo­
jownikom ruchu przyszło pójść „jak żołnierzom da­
lej” i lata niepodległości zamienić w lata upartej 
walki o to, czego nie zdołali urzeczywistnić wraz 
z Niepodległością.

Nie bezpodstawnie jednak hasła programowe 
P.P.S głosiły, że Niepodległość zapewnić może( Pol­
sce tylko radykalna przebudowa społeczna. Piłsud- 
czyzna nie tylko zdradziła i unicestwiła siły postę­
powe w polityce wewnętrznej, ale tym samym pod­
ważyła także najważniejsze podstawy Niepodległości. 
Rządy sanacyjne, usprawiedliwiając często swoją dy­
ktatorską politykę wewnętrzną koniecznością wzmoc­
nienia siły obronnej państwa i dążeniem do zapew­
nienia Niepodległości — stały się jednocześnie jej 
grabarzem. W roku 1939 przeciw uzbrojonemu po 
zęby najeźdźcy stanął bohaterski żołnież polski — 
bezbronny, gdyż zacofany i biedny kraj nie był 
w stanie dostarczyć mu nowoczesnej broni, ----- i sa 
motny, gdyż szlacheckie tradycje w polityce zagra­

nicznej uniemożliwiły porozumienie z naturalnymi 
Sojusznikami: Sowiecką Rosją i demokratyczną Cze­
chosłowacją. Koło historii obróciło się do końca. 
Młodzież roku 1939 musiała wyjść z tego samego 
miejsca, z którego jej poprzednicy wyszli przed 35 laty.

Oto są nauki historii, które rozważyć musi zbie­
rająca się po pięciu latach walkj i poniewierki w s to ­
licy oswobodzonej Polski, Lublinie, kadra młodego 
pokolenia polskich socjalistów — młodzież T.U.R-a. 
Nikogo z uczestników zjazdu w ciągu owych pięciu 
lat „nie głaskało życie po głowie” i nikt z nich za­
pewnie w tym czasie „nie pijał ptasiego m leka”. 
Większość z nich zapoznała się — jeśli nie z mann- 
licherem — to przynajmniej z Em-Pi. Wielu z nich 
w okres bezkompromisowej walki z hitlerowskim 
okupantem  weszło zahartowanych w walce z sana­
cyjną dyktaturą. 8 i 9 października wymienią oni 
swoje doświadczenia i ustalą wytyczne na przyszłość.

Co myśli młodzież socialistyczna i jakie stano­
wisko zajmie wobec najważniejszych zagadnień bie­
żącej chwili? Odpowiedzi na te pytania udzielą re­
zolucje zjazdu. Niemniej przeto doświadczenia przesz­
łości są tak bezsporne, źe już dziś pozwalają okreś­
lić stanowisko młodzieży w niektórych najważniej­
szych zagadnieniach :

Nie chcemy, by Polska powstała jako„Saisonstaat” 
(państwo sezonowe), jak to złośliwie mówią Niemcy. 
Nie chcemy, by za lat kilkanaście następne poko­
lenie młodzieży musiało przeżywać krwawą trage­
dię Warszawy z 1939 i 1944 r. Nie chcemy, by 
przykładowe bohaterstwo żołnierza polskiego miała 
niweczyć zbrodnicza głupota Rydzów-Śmigłych, Sosn- 
kowskich, czy Borów-Komorowskich. Nie chcemy, 
by bezmyślna polityka zagraniczna doprowadzała nas 
do sytuacji bez wyjścia.

Chcemy Polski Silnej i Niepodległej, której nie­
podległość zagwarantuje realna i rozsądna polityka 
sojuszu z Z.S.R.R. i Czechosłowacją, a także współ­
praca z Demokracjami Zachodu, oraz odbudowana 
i zjednoczona Armia Polska, kierowana przez zde­
mokratyzowany korpus oficerski.

Nie chcemy, by — jak to miaio miejsce przed 
wojną — młodzież była przedmiotem faszystowskich 
eksperymentów organizacyjnych i propagandowych.

Chcemy ustroju Wolności i chcemy, by w tym 
ustroju młodzież cieszyła się pełnią praw politycznych!

Nie chcemy, by corocznie pół miliona młodzieży 
powiększało w Polsce wielomilioną armię iudzi nie­
potrzebnych. Nie chcemy, by przywileje szlachec­
kie hamowały rozwój gospodarczy Polski.

Chcemy, by chłop dostał ziemię, a robotnik 
i pracownik umysłowy pracę. Chcemy, by twórcza 
dynamika młodego pokolenia została w pełni wykorzy­
stana przy budowie nowej i nowoczesnej Polski!
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Nie chcemy, by oświata byta dla części społe­
czeństwa a wykształcenie dla wybranych. Nie 
chcemy, by wyższe uczelnie były gniazdem i wy­
lęgarnią reakcyjnych bojówek.

Chcemy, by całe młode pokolenie miało otwartą 
drogę do kształcenia się, a kultu a stała się własnością 
wszystkich!

ML.dzież socjalistyczna spotyka się w Lublinie 
w historycznej chwili, w której śmiało już powie­
dzieć możemy, że padły dwa główne filary pano­
wania szlachetczyzny:

1) Polityka polska zerwała z orientacją anty­
rosyjską i dążeniem do ekspansji ną wschód, a przez 
zacieśnienie stosunków przyjaznych z Z. S. R. R. za­
pewnia Polsce trwałe bezpieczeństwo przed agresją 
zachodniego sąsiada.

2) Reforma rolna—rzeczywiście realizowana— 
kończy w Polsce okres feudalizrnu i jest koniecz­
nym wstępem do pełnej realizacji zasad demokracji, 
otwierając jednocześnie przed Polską możliwości 
pełnego gospodarczego rozwoju.

Na wszystkich odcinkach życia państwowego 
rozpoczęliśmy odrabianie zaległości, zaczynamy robić 
to, w czym dawno już wyprzedziła nas Zachodnia Eu­
ropa, a w ostatnich dwudziestu kilku latach— Rosja 
W ramach nowej rzeczywistości polskiej, kierowanej 
przez P.K.W.N., jest miejsce na realizację wszystkich 
postulatów młodzieży. Czy zostaną one zrealizowane, 
czy dojdziemy tam, dokąd iść zaczynamy, to zależy 
od samej młodzieży, jej zwartości organizacyjnej 
i najpełniejszego i najaktywniejszego udziału w pra­
cach nad odbudowaniem i przebudowaniem państwa.

Młode pokolenie socjalistyczne roku 1944 zbiera 
się w szczególnie ważkim momencie. Oto przemiany, 
jakie dokonują się w naszych oczach, stwarzają 
warunki, w których pełne urzeczywistnienie zasad 
socjalizmu przestaje być utopią — staje się realną 
możliwością właśnie naszego pokolenia. Zepchnięcie 
programu socjalistycznego na drugi plan drogo 
kosztowało partię, pokolenie Broniewskiego i cały , 
naród. To też zjazd młodzieży hasło wierności za-M| 
sadom socjalizmu musi wysunąć na plan p ie rw sz y .^

T. U. R. w odrodzonej Polsce
 ,Tylk ) j e d n o ś ć  ś wi a t a  p racy ,  j e d n o ś ć

ws zys tk i ch  d e m o k r a t y c z n y c h  sit s p o ł e c z e ń s ­
t wa p o l s k i e g o  b ę d z i e  n a j l e p s z ą  g w a r a n c j ą  
z wy ci ęs t wa  N a r o d u  P o i s k i e g o  n a d  o d w i e c z ­
n y m  w ro g i e m  t e u t o n sk i m " . . .  (z rezol uc j i  p o ­
l i tycznej ,  u c h w a l o n e j  n a  K o nf e re nc j i  P P S  
z dn.  10 w rz e ś n i a  1941 r. w Lubl inie ,  p u n k t  12)

Powołujemy znów do życia tradycyjną socjali­
styczną placówkę oświatową T.Cl.R.

T.U.R. wychował w swoich szeregach wielu 
szermierzy sprawy socjalizmu, wielu ofiarnych bo­
jowników Polski niepodległej. Zadaniem naszym bę­
dzie podtrzymywać najpiękniejsze tradycje tej orga­
nizacji i przystosować je do warunków dzisiejszych,

Z powoduu konferencji TtiR-a, na którą zja­
dą się delegaci z szeregu miast i ośrodków robotni­
czych, jest rzeczą nieodzowną zastanowić się nad 
założeniami ideowymi, jakie nam w pracy będą przy­
świecać, nakreślić sobie cele, jakie zechcemy w pra­
cy tej osiągnąć.

Będziemy dążyli do tego, aby przyciągnąć do 
TUR-a jaknajszersze rzesze pracujących, a przede- 
wszystkiem młodzież robotniczą, oderwaną od zakła­
dów naukowych, dać jej możliwość zdobywania wie­
dzy, kształcenia światopoglądu i świadomości oby­
watelskiej. Przyciągniemy do tej pracy najbardziej 
ićlebw.e kadry ńMcźfytóelstwa naszego, uczonych, ar­
tystów i'dżialaćźy politycznych, - ‘ H

Będziemy organizować wykłady dla młodzieży 
z przedmiotów ogólnokształcących, a więc przede- 
wszystkiem z historii, geografii, literatury, fizyki 
i przyrody. Będziemy urządzać odczyty z socjologii, 
filozofii, teorii socjalizmu i ekonomii społecznej. Na 
wieczorach dyskusyjnych analizować będziemy naj­
ważniejsze aktualne zagadnienia polityczne i społecz­
ne. Stworzymy przytem możliwości kulturalnej ro­
zrywki, damy talentom warunki rozwoju na terenie 
kółek artystycznych, sceny robotniczej, chóru i t, p.

Wszystko to jest jasne. Tak będzie mniej więcej, 
wyglądała praca oddziałów TCJR-a. Nie wystarcza 
jednakże podsumować dziedziny czy przedmioty 
pracy, trzeba jeszcze wyraźnie nakreślić linię ideową, 
ogólny kierunek pracy — myśl przewodnią i cele 
wychowawcze.

Zdawałoby się, że jeżeli nawiązujemy do tra­
dycji TUR-owej, nie możemy mieć pod tym wzglę­
dem wiele do powiedzenia. f\ jednak tak nie jest. 
Jakkolwiek ogólny kierunek pozostanie ten sam, to 
rzeczywistość, która wyłania się z pożogi wojennej, 
moment odradzania się państwa polskiego wysuwa 
na czoło pewne szczególne zagadnienia.

TUR przed wojną był placówką, która przeciw­
stawiała się oficjalnym kierunkom państwowym i nie 
posiadała ze strony państwa żadnego poparcia. 
W jednym z numerów „Robotnika" pisze o tym tow. 
Jan  Krzesławski;
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„Niejednokrotnie mówiło się... o wielkich trud­
nościach materialnych, w jakich znajdują się nie­
zależne robotnicze instytucje kulturalne, broniące 
swej samodzielności ideowej i nie dające się po­
chłonąć przez sanację.... Środki pieniężne, jakimi 
rozporządza sanacja... są przeznaczone tylko na 
instytucje uzależnione od biurokracji".

W tej chwili TUR. będzie miał pełne poparcie 
rządu demokratycznego może liczyć pod każdym 
względem na jego pomoc. Jednocześnie jednak TUR. 
musi przepoić młodych towarzyszy wiarą, że są w tej 
chwili współgospodarzami państwa i stać muszą na 
straży tych zdobyczy, które stały się ich udziałem 
w Polsce odrodzonej, że musza wszystkich sił swoich 
dołożyć do pracy nad odbudową kraju.

Wróg pozostawił straszliwe spustoszenia zarów­
no w dziedzinie oświaty, jak i pod względem moralnyrm 
„dymy Majdanków zatruły niewątpliwie wiele dusz“.

S Dużo pracy trzeba będzie włożyć, aby te śla­
dy zetrzeć. Członkowie TUR-a będą wychowani w go­

rącym umiłowaniu ideałów demokracji, wolności 
i sprawiedliwości społecznej, w pełnym zrozumieniu 
ideologii i celów socjalizmu.

Będziemy pogłębiać w wychowankach naszych 
przywiązanie i miłość do Armii Polskiej. Wzbudzimy 
podziw dla żołmierzy, którzy, nawiązując do naj­
piękniejszych tradycji oręża polskiego, w umiłowaniu 
Ojczyzny, dążyli do niej z tułaczki, z dalekich stron, 
walczyli o nią na ziemi obcej, na lądzie, morzu 
i w powietrzu, a wypisali na swoich sztandarach 
„Za naszą wolność i waszą”.

W pracy każdego dnia kształcić i wychowywać 
będziemy młodzież naszą, aby zetrzeć w jej duszach 
haniebne piętno niewoli, aby wychować bojowników 
demokracji, wiernych synów klasy robotniczej, praw­
dziwych patriotów, obywateli zdolnych do kierowania 
sprawami państwa.

TUR, jako jedyna robotnicza placówka oświa­
towa, będzie organizacją szeroko pomyślaną. Zacho­
wując charakter socjalistyczny, otworzy ona dostęp 
wszystkim ugrupowaniom robotniczym, demokratycz­
nym i jednostkom bezpartyjnym. W szeregach na ­
szych nie będzie tylko miejsca dla faszystów, dia 
rozbijaczy jedności robotniczej. Nie wkradnie się 
w szeregi nasze sanacja, która będzie usiłowała prze­
dostać się do nas, aby rozwijać swą niecną robotę, 
tak dobrze nam znaną z czasów przedwojennych 
i z okresu walki podziemnej. Będziemy stać na straży 
czystości szeregów naszych, czystości myśli de­
mokratycznej.

Na ziemi polskiej obficie jeszcze leje się krew. 
Wali się w gruzy bohaterska stolica nasza, dymią 
jeszcze wciąż piece Oświęcimia. Dlatego podporząd­

kować w tej chwili musimy wszystko sprawie walki. 
Podtrzymując płomień świętej nienawiści do Niemca, 
gotowi być musimy do roztrzygających walk, które 
nas czekają, i które przyniosą całkowite oswobo­
dzenie kraju. Musimy jednocześnie pogłębiać ideę 
trwałego sojuszu ze Związkiem Radzieckim i innymi 
państwami demokratycznymi, braterskiego przymie­
rza z Armią Czerwoną. Aż do ostatecznego rozbicia 
znienawidzonego wroga, aż do pomszczenia wszy­
stkich krzywd i krwi niewinnie przelanej.

W. M a tu s ze w sk a , chor.

Kamienie miiowe na drodze 
I klasy robotniczej
» v

W okresie wzmagającej się w Polsce reakcji,
| w roku 1922, odbyło się pcd koniec stycznia po­

siedzenie Rady Naczelnej P.P.S.
Były to czasy bardzo ciężkie dla ruchu robot­

niczego, przed demokracją piętrzyły się bowiem 
trudności mogące nawet podważyć byt na nowo 
wskrzeszonego państwa. Na pamiętnej tej Radzie 
Naczelnej wystąpił świetlanej postaci wódz partii, 
Igńacy Daszyński z programowym przemówieniem.

Przypominam sobie w szczegółach żarliwe 
słowa wyśmienitego mówcy, gdy mówił o ciem no­
cie rzerokich mas pracujących, ulegających łatwo 
podszeptom zorganizowanego huligaństwa i wstecz- 
nictwa społecznego. W konkluzji swych wywodów, 
przewidujący ten działacz, rzucił projekt utworzenia 
ruchu, szerzącego oświatę po miastach, osadach 
fabrycznych i po wsiach. Padło ważkie słowo 
o nazwie tej organizacji, mającej odtąd klasę pra­
cującą uzbroić w oręż, którego imię jest oświata, 
służąca do zwalczania wszelkich zamachów czynni­
ków reakcyjnych i ich przewrotnych popleczników.

„Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego”, 
w skrócie T.U.R., oto nazwa pod którą myśl postępu 
miała jak symboliczny, potężny tur obalać zapory, 
stawiane przez podstępną reakcję, chcącą utrzy­
mać szerokie masy w mrokach ciemnoty, tej nie­
rozerwalnej sojuszniczce wszelakich elementów 
wstecznych.

Wywody mówcy zostały przyjęte olbrzymiem 
entuzjazmem, a po niedługim już czasie powstały 
wszędzie na ziemiach polskich oddziały T.U.R-owe, 
oddające wielką przysługę socjalizmowi i demokracji 
polskiej. Zjazdy w Warszawie, Katowicach i Gdyni 
to wspaniałe kamienie milowe szybko rozwijacącej 
się organizacji oświatowej.

Nie zdołały zadać ciosu tej pracy sanacja 
w swych rozmaitych postaciach nazwowych,-ani nie 
zdołała tego tym bardziej uczynić ohydna okupacja

/
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O r g a n i z a c j a  m ł o d z i e ż y
W szyscy  o tym  d ob rze  wiemy, jak ie  sp u ­

stoszenie  uczyn iła  5-cioletnia o k u p a c ja  n iem iecka 
w śród  młodzieży. Z a trzym a ła  ją  w no rm a ln y m  
rozw oju  um ysłow ym , o d e b ra ła  jej szkoły, zm u ­
siła do ciężkiej p racy .  W iem y również, że jej 
w łaśnie groziły  p rzedew szys tk iem  łap an k i  i w y­
wózki do ro b ó t  w Rzeszy i obozów  pracy . A przy- 
tym  g roza  wojny, dem ora lizu jący  p rz y k ła d  N iem ­
ców i n iem iecka p ro p a g a n d a  pozostaw iły  w m ło­
d y c h  um y słach  g łębok ie  ś lady. S ta ra liśm y  się 
tem u  w m iarę  m ożności przeciw działać . Duże 
zasługi w tej t ru d n e j  i odpow iedz ia lne j  p ra c y  i 
o d d a ła  nauczyc ie ls tw o  polsk ie  p rzez  o d d z ia ły ­
wanie w m iarę  m ożności na w ychow anków  ofi­
c ja lnych  szkół pow szechnych  i hand low ych , przez 
p o ta jem ne  rozszerzan ie  p ro g ra m ó w  i n au k ę  p r z e d ­
miotów zakazanych . P oza  tym  Zorganizowano 
w Polsce  podz iem nej całą  sieć ta jnych  szkół 
ś redn ich , g im nazjów  robo tn iczych , a naw et 
w w iększych  m ias tach  i un iw ersy tów .

W szystko  to  m iało zew nę trzną  szatę  b a rd zo  
p ry m ity w n ą , a ro b io n e  by ło  n ies łychan ie  ż m u d ­
ną m etodą  kom pletów . K om plety  by ły  to  klasy, 
obe jm ujące  4 do 6 osób, i uczące  się po  dom ach  
p ry w a tn y c h .  N auczycie le  wieczoram i, często  po 
w ielogodzinnej p r a c y  b iu row ej, biegali  z dom u 
do dom u, ab y  jak n a jw ięk sz ą  dość  tej m łodzieży 
ob jąć  nauką . P ra co w a n o  solidnie, z p rzygo to

D o k o ń czen ie  ze  s tro n y  5-ej 

niemiecka, która przez pięć lat zawisła jak zmcra' 
nad narodem polskim i dławiła brutalną łapą wszel­
kie odbłyski wolnej i postępowej myśli.

Dzisiaj T.U.R. rozpoczyna nowy marsz w przy­
szłość. Wyswobodzenie części naszej ojczyzny daje 
nam możliwość nawiązania niestarganej — mi­
mo niewoli — nici, i kontynuowania zaszczytnej 
pracy na polu oświaty.

Ucząc się z błędów poprzednich lat, zbiera się 
wszystko to, co jest najlepsze w klasie robotniczej, 
do podjęcia pracy oświatowej w szeregach na nowo 
tworzącego się T.U.R-u. Mimowolne zaniedbania 
muszą być rychło naprawione, a nadejdzie dzień 
gdy na wszystkich ziemiach naszych powstanie gę­
sta sieć placówek T.U.R-u, prowadzących masy pra­
cujące do jaśniejszej i szczęśliwszej przyszłości.

Rozpoczynacie marsz od nowego kamienia mi­
lowego. W marszu tym życzy Wam pomyślnej i wy­
datnej pracy

U c z e s t n i k  z  p o s i e d z e n i a  
R a d y  N a c ze ln e j P .P .S . z  p r z e d  22 lat-

waniem, z egzam inam i, s topn iam i i świadectwami- 
N ieste ty  k o n sp ira c ja  u t ru d n ia ła  ro zp o w sze c h n ia ­
nie tej akcji. Wiele też było  ofiar  pom iędzy  
nauczyc ielam i i uczniami, bo  o k u p a n t  s ta ra ł  się 
p rzeszkodzić  tej robocie .

N as tępn ie  wszystkie  o rgan izac je  po lityczne  
i w ojskow e za jm ow ały  się m łodzieżą: w ydaw ano  
ca ły  szereg  pism  m łodzieżow ych , o rgan izow ano  
ko ła  sam oksz ta łcen iow e i p rzeszko len iow e .p rz y ­
go tow ujące  młodzież do  p ra c  sp ec ja ln y ch  w p o ­
ważnej już robocie . I  k ażd y  n apew no  bez w a­
h a n ia  p rzyzna , że m łodzi od eg ra l i  o g ro m n ą  ro lę  
w c iężkich  czasach konspirac ji .  Byli zawsze e le ­
m en tem  na jbardzie j  zapalonym , go rącym , id eo ­
wym, bezkom prom isow ym . W szyscy  ludzie  p o d ­
ziemi znają  tych  n ie s t ru d z o n y c h  i odw ażnych  
m łodych  bojowców, k o lpo rte r tów , łączników, 
gońców. Były  to  zad an ia  n a p ra w d ę  odpow ie  
dzialne i od  p recyzy jnośc i  i so lidności w ich 
w y k o n an iu  za leżało  b a rd z o  wiele. Od u m ie ję t ­
ności m ilczenia zależało  życie. Z arów no  chłopcy, 
jak  i dziew częta, najczęściej wyw iązywali się 
z tego  b a rd z o  dobrze . Z p r a c y  wynosili h a r t ,  
ideow ość  i z rozum ien ie  śm ierte lne j  i n ieusta jącej  
walki u ja rzm ionego  n a ro d u .

Młodzież socja lis tyczna  bez ró żn icy  u g r u ­
powań, wszędzie p rac o w a ła  z zapałem  i ma 
p ięk n e  k a r ty  w h istorii  tych  ciężkich 5 ciu lat. 
Mimo różn ic  p o l i tycznych  czynników  k ie ro w n i­
czych, m łodzież w szystkich  g ru p  socja lis tycznych  
chc ia ła  bu d o w a ć  socjalizm  i iść p op rzez  walkę 
do wyzwolenia Polsk i.

W alka  też z a b ra ła  wielu na jlep szych  z p o ­
m ięd zy  nas. Ale znowuż k o n sp ira c ja  nie o b e j­
m ow ała  wszystkich. Nie każdy  m iał dos tęp  
do ludzi z konsp irac ji ,  nie k a ż d y  m iał zdrow ie 
i w a runk i  do  p racy . Z as tanów m y się! Co w no­
siła jeszcze ze so b ą  k o n sp ira c ja  i jak i  to  wpływ 
m ogło mieć na młodzież. P rzez  5 lat  uczyliśm y 
ko n sekw en tn ie  lekcew ażen ia  i sabo tow an ia  p ra c y  
i wszystk ich  ofic ja lnych  zarządzeń . P ro p a g o w a ­
liśmy h as ła  „akcji żółw ia” , nauczy liśm y  p o g a rd y  
d la  tak  zwanej w ładzy  bezpieczeństw a, i u m ie ję t ­
ności w ykręcan ia  się od  odpow iedzia lności.  N a ­
s tąp i ło  zupe łne  odw rócen ie  po jęc ia  wartości. 
Cnotą  —■ bo  często  kw estją  życ ia  — by ło  k ła m ­
stwo, cno tą  — o k rad a n ie  w roga, oszuk iw anie  i r a  
b u n e k  (w w y p a d k a c h  t.zw. eksów). Często trium f 
święciła zasada , że cel uśw ięca  ś rodk i.

Dzień c o d z ie n n y  p o d  n iem iecką  okup a c ją  
nauczy ł  nas  gorzkie j p raw d y ,  że życie ludzkie
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nie m a w artośc i .  N a naszych  oczach  g inęło  za 
nie ty s iące  ludzi, p łonę ły  g h e tta ,  is tn ia ły  Oświę- 
cim y i M ajdanki, a n iem iecka  p r o p a g a n d a  k r z y ­
czała, że to jes t  n a tu ra ln e ,  że tak  być  musi. Ginęli 
nasi tow arzysze  w walce i m yśm y też mówili: 
t a k  b y ć  musi. P o  ciężkiej p r a c y  w fab ry k a c h  
i b iu ra c h  m łodzież b y ła  s p ra g n io n a  ro z ry w k i 
i o d p ręż e n ia .  Nie m ogliśm y tego  sam i z o rg a n i ­
zow ać d la  w szystk ich .

4
Niem cy p os ta ra li  się o to, żeby  zniszczyć 

całe polskie  życie k u l tu ra ln e ,  zam knąć  wszystkie 
tea try ,  b ib lio tek i  czytelnie, k luby . Zato  filmów 
bez żadnej w artośc i  lu b  wręcz szkod liw ych  było  
duże , a „ b im bru"  poddos ta tk iem . Dalej ciężkie 
w a ru n k i  m a te r ia ln e  zmusiły  m łodzież do han d lu ,  
k tó ry  w czasie wojny m a c h a ra k te r  w yraźnie  
speku lacy jny . Nie m uszę c h y b a  w yjaśn iać , jak  
b a rd z o  to nas zdem oralizow ało , jak  p o d k o p a ło  
poczucie  wartości p o rzą d n e j  p r a c y  i zachw iało  
po jęc iem  uczciwości.

To w szystko  p rzyw odzi na myśl dwie znane 
książki R e m a rq u e ’a „Na zachodzie  bez z m ia n ” 
i „D roga  p o w ro tn a ”. J e s t  to h is to r ia  b o h a te r ­
sk ich  ch łopców  z o k re su  wielkiej wojny, k tó rz y  
od 17-go r o k u  życia  poszli na  f ro n t  zachodn i  
i p rzeży li  tam  d ługi k o szm arn y  okres . U nich 
też nas tą p i ło  odw rócen ie  po jęc ia  wartości, oni 
też byli  b a rd zo  p rzez  tę  w ojnę zdem oralizow ani, 
choć właściwie nieszczęśliwi, nie źli. W  d rug ie j  
k s iążce  a u to r  p rz e d s ta w ia  ich d ro g ę  p o w ro tn ą  
od w aru n k ó w  w o jennych  i a tm osfe ry  f ro n tu  do 
n o rm a ln eg o  życia w w olnym  k ra ju .  W iększość 
z n ich  w ykole iła  się i nie m og ła  znaleźć ró w n o ­
wagi w now ych  w a ru n k a ch .  1 to  n ie ty lko  d la ­
tego, że byli zdem oralizow ani, a le  i d la tego , że 
znikło n iezaw odne  o p a rc ie ,  o g r u p ę  w ie rn y ch  
na śm ierć  i życie z a p rz y ja ź n io n y ch  ko legów , że 
nie mogli odna leźć  w szarzyźnie  dn ia  codz iennego  
wielkich  ideałów .

P am ię ta jm y , że dziś młodzież jes t  także  
w okres ie  takiej d ro g i  pow ro tne j ,  a m y nie m o­
żem y n a  to  pozwolić, żeby  się wykoleiła . M usimy 
jej pom óc. W rozm ow ach  z różnym i to w arzy ­
szami słyszy  się często  n a rz e k a n ia  na  młodzież 
dzisiejszą, na  jej n ieso lidność  i zepsucie. Wiele 
p rzyczyn  wyż. wym, t łu m aczy  tak i  s tan  rzeczy.
W każdym  i^azie dzisiaj zagadn ien ie  m łodz ie ­
żowe jes t  p ro b le m e m  n ies łychan ie  L u d n y m .

W ydzia ły  m łodzieżow e T. U. R-u ciągle  
m yślą  i d y s k u tu ją  n ad  tym  jak  tę p ra c ę  n a j ­
lepiej urządzić , by  z jednać  sobie  zau fan ie  
m łodych  i dać  im jaknajw ięcej.  R ozpoczął już  |

sw oją  p ra c ę  TUR, ro zp o czę ły  z jazdem  z a p rz y ­
jaźn ione  „W ic i”, rozpoczę ła  „W alka  M łodych”.

Z w racam  się tu ta j  do wszystkich  to w a rz y ­
szy i tow arzyszek , naszych  p rzysz łych  członków 
i op iekunów  z go.<ąeą p ro śb ą  o tę pom oc. Może 
ktoś ma jak ieś  pom ysły , jak ieś  spec ja lne  życze­
nia, czy p ro jek ty .  W szystk ie  nam  się b a rdzo  
p rzy d ad zą .  P ro s im y  o zgłaszanie  w spółpracy . 
Niech młodzież p rzychodzi zapoznać  się z nami. 
Z nacie  nasz iokal na K rakow skiem -Przedm ieściu . 
C zekam y na was codziennie  od  3 ej do 6 ej p o ­
po łudn iu .

W szystko  jes t  jeszcze w toku  o rg an iz o w a ­
nia i d la tego  ogólnie ty lko  m ożna wyjaśnić, jak  
sobie  n aszą  p ra c ę  w yobrażam y, chcem y  abyście  
w szeregach  m łodzieży  socja lis tycznej nauczy li  
się p r a c y  społecznej i zdobyli poczucie  w artośc i 
m łodego  uśw iadom ionego  obyw ate la .

Spójrzc ie  na Armię Czerw oną. Je j  k a d ra  — 
to m łodzi często  17 le tn i kom som olcy , n ieraz  
odznaczani na jw yższym i o rd e ra m i ZSSR i pos ia ­
da jący  wysokie  s topn ie  oficerskie.

Chcemy, a b y  nasza Młodzież Socjalis tyczna  
dla  naszego  k ra ju  też s tanow iła  kad rę .  C hcem y 
pom óc jej w n au ce  i sam okszta łceniu , udos tępn ić  
tea try ,  m uzea, koncerty .  B ędziem y razom  czytać 
książki i gazety , s tw orzym y b ib lio tek i  i świetlice. 
B ędziecie  mieli m ożność  sz lachetne j  rywalizacji  
w sporc ie  i nauce. C hcem y byście  znaleźli 
em ocję  w g rac h  i w ycieczkach  za miasto, 
w zw iedzan iu  Po lsk i,  i m oże już w lecie w o b o ­
zach  i w łóczęgach h a rc e rsk ic h .

P rz ek o n a c ie  się ile jes t  w tym  now ych  
w sp an ia ły ch  w rażeń  i ile czasu  nam  w ojna 
u k rad ła .  C hcem y wreszcie , abyśc ie  w n aszych  
sze regach  znaleź li  ko leżeńs tw o  i wielkie idea ły  
— dziś jeszcze w alk i o P o lskę ,  a ju t ro  p ra c y  
nad  b u d o w ą  now ego  życia, n a d  b u d o w ą  soc ja ­
lizmu.

H. J .

To, co człowiek czyni, musi on uważać za  swą 

odpowiedzialność, musi przyjmować odpowiedzialność 

za  wszystko, w czym  bierze udział, do czego przy­

czynia się całym  życiem  swoim, gdyż inaczej demo­

ralizuje sam siebie.

( BRZ OZ OWSKI  —  „ P ł o m i e n i  e ”)
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Warszawa
Dowództwo A.K. skapitulowało przed Niemca­

mi w Warszawie. W ten sposób komenda AK. 
oddaje na łaskę i niełaskę Niemcom tysiące mło­
dzieży, które dwa miesiące temu wezwała do wal­
ki, oraz całą ludność cywilną, która przez dwa mie­
siące musiała znosić najstraszliwsze cierpienia. Od­
daje także Niemcom broń, otrzymaną ze zrzutów 
sowieckich i anglo-amerykańskicb, zdobytą i ogrom­
nym wysiłkiem wytworzoną na miejscu.

Poraź drugi to już w ciągu tej wojny Warsza­
wa kapituluje przed hitlerowską przemocą. Pod jed­
nym względem obie kapitulacje są podobne, a za­
razem symboliczne: oto w obu wypadkach bohater­
ska ludność stolicy zdana została wyłącznie na włas­
ne siły naskutek zbrodniczej polityki czynników 
kierowniczych, które uprzednio nie tylko nie zrobi­
ły niczego, aby uzyskać pomoc naszego naturalne­
go sojusznika — Z.S.S.R., ale przeciwnie, robiły 
wszystko, co leżało w ich mocy, aby do udzielenia 
tej pomocy — nie dopuścić. W obu też wypadkach 
walki w Warszawie musiały przemienić się w wielką 
tragedię nietylko miasta, ale całego Kraju i narodu.

Zupełnie jednak odm ienne myśli i uczucia 
wzbudziła w nas wieść o kapitulacji Warszawy w ro­
ku 1939 — niż obecnie. Wówczas zdawało się, że 
obrona Warszawy kończy bezapelacyjnie pewien 
okres historii Polski — okres panowania sanacji. 
W walce, w komendzie obrony Warszawy tworzyły 
się nowe formy polityczne, nowe siły dochodziły 
do głosu. (Nam, socjalistom, zostanie na zawsze 
w pamięci postać tow. Niedziałkowskiego, członka 
Rady Obrony Warszawy, a później jednego z twór­
ców nowego kierunku w działalności naszego ruchu). 
Nie przypuszczaliśmy jednak wtedy, że po pięciu 
latach mafia sanacyjna znów będzie w Polsce przy 
głosie! Obrona Warszawy w roku 1939 złagodziła 
nam częściowo niesmak i gorycz, wywołane hanieb­
nym postępowaniem ówczesnego Wodza Naczelnego 
Armii Polskiej, Rydza-Śmigłego, który uciekł, porzu­
cając na pastwę losu dowodzoną przez siebie i po­
bitą armię. Nie przypuszczaliśmy jednak, że po 
pięciu latach Rydz-Śmigły znajdzie wiernego i do­
skonałego naśladowcę w osobie p. Bora - Komorow­
skiego!

Nie zamierzamy wracać do rozważania przyczyn 
wybuchu ostatniego powstania w Warszawie. 
Dziś dla wszystkich jest już chyba jasne, że był to

krck wyłącznie polityczny, że decydująca w wojsko 
wych przedstawicielstwach „londyńskich” w Warsza­
wie kiika sanacyjna zrobiła go wyłącznie w celach 
rozgrywki politycznej z Rosją, że przytym - jak wy­
nika ze słów Sosnkowskiego—„nie zamierzała liczyć 
się z ofiarami”. Sapienti sat!

Najlepsi bojownicy powstania przedzierają się 
dziś na drugą stronę Wisły. Liczne rzesze młodzieży 
warszawskiej wejdą w szeregi Armii Polskiej i wraz 
z nią zdobędą w przeszłości Warszawę i pomszczą 
jej ofiary i gruzy. Wielu z nich dopiero teraz, być 
może, zapozna się z nową rzeczywistością polską, 
której zręby buduje się obecnie w Lublinie. Ci 
przekonają sią o tym, o czym my wiemy oddawna: 
że tym razem okres wpływów mafii sanacyjno-reak- 
cyjnych kończy się w życiu Polski — nazawsze.

Bolejemy wraz z całym narodem nad tragedią 
Warszawy. Zrobimy wszystko, co można, by ją zła­
godzić. Wierzymy także, że ctworzy ona oczy wielu 
wahającym się dotychczas.
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